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o d
Fragment powieści

t o
„Gale życie óabiny“

Z m ieszkaniami skończone. Sa 
bina oddycha, jakby odw aliła  za 
siebie ciężką robotę. N ie, nie ca- 
Ja robotę, tylko część., bo prze­
cież chce, żeby jeszcze było dużo 
<io przem yślenia, żeby jeszcze nie 
był koniec... Bo naprzykład ta ­
ka rzecz: z  m ieszkaniami, zdawa­
łoby się, skończone, A le  w  każdem 
mieszkaniu była  kucnnia, a w  
każdej kuchni był p iec kuchen­
ny i paka z  węglam i. A  pomiędzy 
piecem a paką tkw iła  służąca i 
była, jak  ten piec i jak  ta paka, 
jak  łóżko i stół, i szafa, jak  o- 
biad i buty, jak  wszystko, bez 
czego nie można żyć... Tkw iła , a 
czasem „la ta ła ", a jak  „w y lec ia ­
ła ", to gdzieś „s ied zia ła ", i to w ła  
śnie w tedy, k iedy pow inna była 
aknajbardziej tkw ić i podać Sa­

bin ie herbaty A  kiedy Sabina 
chciała drugiej szklanki, to oka­
zyw ało się, że je s t w łaśn ie dola­
ne...

I do każdej z nich m ów iło się 
*,ty“  i „żeby  m i“ ... a ju ż w  najlep 
szym razie  „żeby  Leosia"... I  o 
każdej z  nich mówiło się przy 
n ie j samej po francusku, i każda 
m iała  p rzy  tem  taką tw arz, jak ­
by rozum iała, i Sabina, jak  była 
mała, zaw7sze się w stydziła  i bała 
się, że ona jednak jakim ś cudem 
rozumie... a le  dorośli ju ż się nie 
Wstydzą takich rzeczy. W ięc  się 
m ów iło o każdej, że w praw dzie 
to i owo jes t źle, ale lep ie j już 
to  znosić c ierp liw ie , n iż  zm ieniać, 
bo te  c iągłe zm iany, to też  na 
nic... M oże  być jeszcze go rze j a 
tak, to  p rzyna jm niej wiadomo, 
jak  jest. I  o każdej okazywało 
6ię w  końcu, że w łaśn ie n iew ia­
domo, jak  je s t—

M odestowa...
A ch , mt}. —  Modestowa-, to  co 

innego... M odestowa nie tkw iła 
n igdy pom iędzy piecem  kuchen 
jiym a uaką z węglam i. Przede- 
wszystkiem  dlatego, że tam  w o­
góle nie było paki z węglam i, ty l­
ko „d rew u tn ia", m ila  drewutnia, 
Pełna pachnącego brzozowem
drzewem  mroku, pełna ta jem n i­
czości, jak  strych... drewutnia,
gdzie można się było chować przy 
zabaw ie w  chowanego, bo nic „by 
ło wym ówione..."

A le  p rzecież M odestowa nie 
je s t najdawniejsza. Jeszcze na
długo przed nią, z czadu n a j­
głębszego dzieciństwa, ,iak z opa­
rów, w y ław ia  Sabina zapach per- 
kalowego kaftanika, korali, na­
syconych ciałem, spracowanych 
rąk, bronzowych od słońca, za­
pach całej nianki, w ie lk ie j i c ie­
płej... ach, znajom a szorstkość 
i-amodziałowej spódnicy. K iedy  w 
niezawodnem  bezpieczeństw ie je j 
fałdów , m ałe nogi radośnie tupo­
ta ły  po dwTóch deskach dudnią­
cych, ruchomych, jak klawisze, 
■wiodących p rzez błoto od dworu 
do kuchni, jak  po czarodziejsk iej 
drodze Dwie deski wprowadza­
ją  w  szczęśliwe mroczne ciepło, 
Pachnące chlebem i machorką, 
ktoś p rzygryw a  na organkach, 
jak ieś w ie lk ie  ręce poryw ają  Sa­
binę, unoszą w  górę, w  dół, w 
górę, w  dół, wysoko - wysoko, aż 
pod sani zakopcony, czarny od 
much sufit, w zawrotną, łachotni- 
wą zanoszącą się od śmiechu ra­
dość:

P ry i-ch a ły  pany- czy 

H ry cza -n yk i n ape-czy-y  

W ielka  noga w  zrudzialyin 
bucie z cholewą u kostki sfałdo- 
waną rowno, jak  harmonja, p rzy­
tupuje:

HoP. m ° i  hrycza-nyki 
moi niyły-j-y 

Czohoż mi hrycza-nyki na czc-reni- 

. [siły
- *■»

—  Co znaczy „na  czere- 
n i"?  _  zapytuje Sabina A le  ju ż 
na Pokojach. A le  już kiedyś dużo 
później.

To  znaczy, że takie ciasto... 
opadło w  piecu, jakby było z za­
kalcem...

—  To  czemu oni nie śp iew aja 
ta k i

—  To czemu oni nie śp iewają 
jak?

—  N o tak, że ciasto opadło w 
piecu, jakby było z zakalcem?

—  A le ż  przecież oni śpiewają 
po chłopsku...

—  Ach, prawda... —  Sabina 
m ilknie zawstydzona. Dorośli się 
śmieją, że też dzieci nie w iedzą
najprostszych rzeczy...

»  *

Znowu ten sam opar. Odsła­
nia się. Bose stopy przy piaskują
0 ubite g lin iane klepisko. W ielk ie  
kolano galopu je coraz prędzej, 
coraz prędzej...

Jcdzie, jedzic pan, pan 
Na koniku sam, sam...

Łachocząca radość przycza ja  
się, przycupnięta w- oczekiwaniu: 

Jcdzie, jcdzie chłop, chłop 
Na koniku hop, hop...

Jeszcze nie to, jeszcze nie to 
najlepsze, ale ju ż zaraz, tuż-tuż... 

Jedzic, jcdzie Żyd, Żyd 
Na koniku hyc, hyc...
A  za Żydem Żydó-weczk;
Pogu-bily paty-neczki...

Tuż zaraz. P rzycupn ięty śmiech 
zaczaja się, żeby już-już, ua całe­
go wybuchnąć:

Aj-waj-m ir!
No, tak ! Żadnej twarzy, nic 

w yraźn ego ! Tamten śmiech, różo­
wy kaftanik, bosa stopa, w ie lk i 
but, pachnące machorką duszne, 
szare ciepło „ludzk ie j kuchn i" 
znowu zachodzi oparem, jak  mgłą
1 tylko słychać jeszcze :

F e lic ją  L i lpopów n a

Hop, moi hrycza-nyki 
Hop, moi my-łyyy

Jakby przyjechał i oddalał i 
przyciehał kolorowy, zaczarowany 
korowód dzieciństwa. I  to naj im ie ' 
szn iejsze:

Aj-waj-m ir'...
*  *

*
—  Oto, jak ie  mam najdaw n ie j­

sze wspomnienie z m niejszości 
n anod owych —  dowcipnie myśli 
Sabina na łóżku, jakby opow ia­
dała komuś, i uśmiecha się smut­
na —  z „m niejszości narodo­
wych..."

A  teraz, dopiero teraz... M ode­
stowa siedzi w ielka, wspaniała 
za stołem w7 innej już, ciepłej, 
sennej kuchni, czarnej od much. 
Nadąsana, niechęlna. P op ija  h er­
batę —  oa rana nic jeszcze nie 
rmała wr ustach. Bezczynna z rę 
kami na ogromnym brzuchu, nie 
chętnie patrzy, jak  chuderlawy O- 
stap układa w7 wazonach ostatnie 
letn ie kw iaty  o zakrótko ściętych 
łodygach : georg in je , astry...

—  Panna pamięta, jak  będzie 
Kiedyś rob iła  bukiety: czerwone 
zawsze do środka, białe po bo­
kach. Ot, jak !

(D o  dziś dnia Sabina pamięta. 
N ie  to, żeby tak w łaśnie robiła, 
ale pamiętać —  pamięta Ach, 0 - 
stapie, Ostapic, czyż można dłużej 
pam iętać!...).

...posępne, ostro niebieskie oczy 
M odestowej patrzą z dezaproba­
tą spod niskich, prostych b rw i:

—  Cóż to Ostap sobie myśli, 
czy to tak układają bukiety na po­
kojach : I  czy to Sabińcia, jak  w7y 
rośnie duża, sama nie będzie w ie ­
działa, jak  ma układać, tylko bę­
dzie się m usiała Ostapa radzić? 
Ot, pow iedział, co w iedzia ł!...

Sabinie żal się robi tak zg ro ­
mionego O stapa: podchodzi, p rzy­
gląda się, dotyka bukietu, zb ite­
go w  kupę, jak  kalatior...

Len iw ie  przesuwa się popołud­
nie. Muchi brzęczą, na w ieczn ie 
zamkniętych, n iem ytych kuchen­
nych oknach, muchy się męczą w  
szklanej muchołapce, tonąc w  z ie ­
lonkawej serwatce, to znowu w7y- 
lażąc z  n iej na brzegi. Helena 
wpada z wrzaskiem , że słonecz­
nik tuż przy p locie panny Malw • 
ny ma ju ż takie czarne ziarnka, 
„ jak  nie w7iem co“ ... I  zaraz w y la ­
tuje. RoYwaJony w  wńecznie o- 
tw artych  drzw iach Bęben ledw ie 
zdążył uderzyć kilka razy  w7yle- 
niałym, a jednocześnie skołtunio­
nym ogonem w spróchniałe scho­
dki — i musiał odejść stamtąd 
na dobre, choć nie chciał, Do pej- 
saty w oziwoda zaczyna właśnie 
przelewać w iadram i ciepłą, bru­
dną, izeczną w7odę ze swej oś lizg ­
łej beczki na kołach do te j dud­
n iącej czarnej, p rzy  drzw iach ... 
Koń woziwody, żydowski koń 
brudnobiały i jakby posypany 
hreczką, o wystających kłębach i 
drżących, zg iętych  kolanach, usi­
łuje, jak  zawsze, skubać niską,

drobną traw ę przed kuchnią i ja ­
koś mu nie idzie. Ostap czyści te­
raz noże szmatką i tłuczoną ce­
głą, i opowiada, jak  to było, k ie­
dy służył w  ..preobrażeńskirn puł 
ku", i n ikt go nie słucha. „W  
preobrażeńskirn pułku" —  wym a­
wia, a Sabinie to imponuje, cho­
ciaż jest patrjotKą i n iecierp i M o­
skali...

Dziobata, zielonkawa gęba R a­
fa ła  zagląda przez otwarte drzwi.

—  Czego ty  tu. synku, p rzy­
szedł —  burczy M odestowa, ale 
wstaje, wzdychając, czegoś kręci 
się po kuchni, coś mu tam  wtyka, 
i poszeptaw7szy za progiem , w raca 
na sw oje m iejsce. —  Sabińcia; 
nie pow iada nikomu, że R a fa ł tu 
przychodził. N ie  trza  m ówić!...

Ach, nie pow7ie, nie powie, choć 
by ją  nożem rżnęli... je s t taka 
szczęśliwa, że M odestowa w ogó­
le czegoś chce od niej... wczoraj 
„na pokojach" znowu m ów ili przy 
obiedzie, że R a fa ł je s t z łodzie j, a 
M odestowa uczciw7a.

—  A  przytem  znajdźcie mi dru­
gą taką, eoby umiała tak gotować 
—  dodał s try j Konstanty —  ot’ 
naprzykład choćby i taka zupa 
jak d ziś ., zdaje s ię : nic takiego 
a jednak... albo w eźm y ten stru 
del...

Sabinie imponuje to, że o Ra 
fa le  m ówi s ię : z łodzie j. Sabini 
imponuje, że ma nie m ów ić o je g  
przychodzeniu... Sabinie imponu*

wystawa fcapistów
Dnia 23 marca otw arta zostanie 

w Instytucie Propagandy Sztuki 
zbiorow7a wystawa kapistów7, gru ­
py, najbardziej dzisia j atakującej 
i atakowanej. H is to rja  tych ludzi, 
którzy po dziesięciu latach współ 
r.cj pracy, od chw ili powrotu do 
kraju w r. 1932, pudjęli ciężką 
i n iewygodną walkę o swoje ide- 
je, z których przesłankam i m oż­
na się nie zgadzać, ale których 
bezwzględnej ideowości i szczerej 
w tej walce postawi- nie można 
nie uszanować —  mało jest zna­
na szerszemu o gó łow i; w arto  ją  
więc w  paru słowach zobrazo­
wać-

Spotkali się p0 raz p ierw szy w 
Krakcwskm j Akauem ji Sztuk P ięk  
nych. P rzy jecha li tu nietylko z 
różnych okolic Polski, ale i z róż­
nych k ra jów : Jan Cybis z n ie­
m ieckiego Górnego Śląska, po u- 
prztdnich studjach " e  W rocła ­
wiu, Józe f Czapski z Akadem ii w 
Pcteisburgu , Zygmunt W aliszew - 
ski z TyHiiłu, gdzie p rzy jaźn ił się 
z grupą rosyjsk ich  futurystów , 
Tadeusz Potw orow ski z Poznań­
skiego, Seweryn Boraczek z Ukrai 
ny, Józe f Jarema z M ałopolski 
W chodniej, Stanisław  Szczepań­
ski z M ałopolski Zachud- 
niej, Dorota Seydenmanowa i Ja- 
nusz S tiva łeck i z W arszawy, Ja­
cek Puget, A rtu r  N aeht i Hanna 
Rudzka - oyb is  z Krakowa.

Po powrocie p ro f. Pank iew i­
cza zgrupowali się wszyscy w je ­
go pracowni, gdzie stud jow ali k il­
ka lat, aż wreszcie przyszedł mo­
ment, kiedy uświadom ili sobie ko­
nieczność wyjazdu zagranicę, —  
gdzież bow lem, jak  nie w  P a ry ­
żu, prowadzić dalsze stud ia i po­
znawać europejskie m alarstwo? 
Zaw iązali wówczas grupę, złożo­
ną z dwunastu członków p^d. naz­
wą „K om ite t Parysk i", nad którą 
protektorat ob jął p rof. Szyszko - 
Bohusz, a prezesurę piastował J- 
Czapski. Zakrzątnęli się ener­
giczn ie około zebrania pieniędzy: 
urządzili loterję, na którą wszyscy 
an yśc i krakowscy o fia row a li 
chętnie swoje płótna, zorgan izo­
wali bale i przedstaw ien ia tea­
tralne. Zgrom adzone w  ten spo­
sób fundusze m iały wystarczyć

na zapłacenie paszportów, b iletów  
kolejowych, i na p ierw szy  miesiąc 
życia w  Paryżu . O dalszą przysz­
łość nikt się nie kłopotał,

W y jech a li z Polsk i w  lec ie  r. 
1924. W szyscy razem  w yna ję li 
n iew ielką pracownię w okolicach 
Porte  d‘Orleans, a m ieszkali, jak 
się dało. Na m odela n igdy oczy­
w iście nie było pieniędzy, skoro 
często nie było p ien iędzy na ży­
c ie : z konieczności w ięc m alowali 
same m artwe natury, lub auto­
portrety, zresztą większość czasu 
spędzali początkowo w muzeach i 
ga lerjaeh , studju jąc dokładnie 
w ielką sztukę, francuską, a odno­
sząc się sceptycznie do t. zw. 
„E co le  dc P a r is ". Skoro minął 
p ierw szy m iesiąc sytuacja stała 
się tra g ic zn ą ; wówczas to przy­
szedł z pomocą Anton i Potocki, 
który swoim entuzjastycznym  ar- 
tytułem  p. t. ..Zmiana w a rty " 
zw rócił uwagę, na kapistów. 
Obecny senator p. S. Laurysie- 
w icz i p- Loewenstein dopomagali 
odtąd w  opłacaniu pracowni.

Każdy z grupy stara ł się o za­
robek, jak  um iał: rysow ali ogło­
szenia do kina, mody do żurnali, 
p isali korespondencje do gazet, 
rob ili ..stare" parawany i mode­
le okrętów, nawet g ryw a li jako 
zespół ork iestrow y na daeingaeh.

M im o nam ow y ze  s tron y  s ta r­
szych  K olegów , n ie  śp ies zy li s ię  
z u rządzen iem  w ys ta w y , w ych o ­

dząc z założenia, że nie należy 
przedwcześnie ściągać na siebie 
uwagi. Po  raz p ;erwszv d a li ' się 
publicznie poznać dzięki konkur­
sowi, zorganizowanem u dla m ala­
rzy  polskich w  Paryżu, staraniem  
Gustawa Zamoyskiego. Jury, w  
którego skład weszli m alarze tej 
m iary, eo Rouault, D a fy  i Fnesz, 
wszystkie p ięć nagród przyznało 
kapistom. Rezultatem  tego sukce­
su było zaproszenie całej grupy 
przez g łównego marchanda francu 
skiego w7 Genewie do urządzenia 
tamże wystawy, która odbyła sie 
z w iosną 31-go roku i przyn iosła 
kapistom zasłużone powodzenie. 
W  Paryżu  w ystaw iiii po raz 
p ierw szy w r. 30-ym, w7 Galerie 
Żak, zw racając uwagę krytyki, ko­
lekcjonerów i marchandów.

Znacznie im przytem  pom ogły 
niestrudzone: pani Sert - Godeb- 
ska (córKa autora pomnika M ic­
k iew icza i niezwykle wybitna oso­
bistość na teren ie Paryża, kobieta, 
którą matował Cezanne i Toulou- 
se - J^autrec, która lansowała w  
Paryżu  balety D jag ilew a  i S tra­
w ińskiego i t. d .) oraz pani Ger­
truda Stein, odkryw czym  Picassa 
i M atisse‘a.

W krótce po Pftryżu u jrzała ich 
W arszaw a: jes ien ią  31-go roku 
w lokalu Polsk iego Klubu A r ty ­
stycznego (za  prezesury p ro f. K a ­
ro la  S try jeńsk iego ) w ystaw ili oko 
lo stu płócien, w yw ołu jąc duże

N A  W Y C Z E R P A N I U

Stanisława Piaseckiego:

Prosto z mosty
Cena zł. 3.— . Nakład „R o ju “.

Do nabyr ia  we wszystkich  księgarniach

zainteresowanie, zwłaszcza wśród 
m łodszych kolegów  i niezwykle 
przychylne, a nawet entuzjastycz­
na krytyki. Już wówczas mówił 
Czapski, na w ieczorze, urządzo­
nym dla kapistów  przez K lub 
P lastyków  W arsz. Akadem ji, o za­
miarze rych łego powrotu do P o l­
ski. Do kroku tego namawia? go 
usilnie K aro l S try jeńsk i:

—  Dalsze prace grupy pow inny 
być kontynuowane ju ż w  kraju. 
Potrzebn i tu są, w ięc niechże 
w racają !

Jakoteż niezadługo w ró c ili: 
Czapski urządził jeszcze w P a ry ­
żu w łasną w ystaw ę \v Galerie Mi­
gnon, na której, bez przesady, 
zgrom adził się „ca ły  Paryż", a 
szereg płócien został zakupiony 
przez kolekcjonerów  amerykań­
skich ; Cybisowie, w róciw szy —  
już w  r. 31-ym do Krakowa, ro z­
poczęli tam energiczną dzia ła l­
ność, wszedłszy do komitetu re ­
dakcyjnego „G łosu P lastyków ", 
pisma, które oatąd uległo ogrom ­
nej przem ianie. W reszcie  w  r. 
32-gim cała grupa znalazła się 
już w  Polsce. W  konkursie, rozp i­
sanym na dekorację p lafonów  
wawelskich. W aliszewski, Jare­
ma i Cybis otrzym ują nagrody i 
prace te zaczynają ju ż wykony­
wać. Również W aliszewski, Po­
tworowski, Cybis i Szczepański o- 
trzym ują nagrody na Salonach do 
rocznych w  IPS .

B iorą czynny udziai w życiu 
artystycznem  W arszaw y i Krako­
wa, w7spóipracują przy urządze­
niu w ie lk ie j w ystaw y Pank iew i­
cza (TPS w iosna 33 roku ), Czap­
ski w ygłasza  szereg odczytów, 
wywołu jących  żyw y oddźwięk w 
prasie.

Kursuje o nich pogłoska, że są 
„za rozu m ia li" i n iedostępni: zna­
jąc  ich b liżej, w iem  jednak, jak 
dalece zarzuty te są nieuzasadnio 
ne, w iem  o ich rzetelnym  do pra­
cy stosunku, w iem , jak  ciężko o 
ten sw7ój w yraz p lastyczny w7al- 
czą. N a  najb liższej w ystaw ie po­
każą około 150 płócien i szereg 
rzeźb (J . P u ge ta ). Zaczekajmy, 
co ta  w7ystaw7a przyn iesie: i-m zo­
stawm y głos, niech m ów ią sami 
za siebie.

je  dużo rzeczy „na  pokojach" i 
w7szystko w  kuchni... szczęśliwa, 
tu li się do M odestow ej._ A le  za­
raz zam iera ze zg ro zy : słychać,
jak  woziwroda odjeżdża z przed 
domu, krzyczy na konia. Świszczę 
batem...

—  Ot, jak  w a li —  radośnie na­
słuchuje Ostap.

-— Onby i człow ieka zakatowal, 
a n ietylko konia —  posępnie mó­
w i Modestowra.

W szystko ucicha. W chodzi Ró- 
zia. P rzystro jona  w  kolorowe 
szmatki, papierk i. Cicho siada ko­
ło okna. K ręcący  się po kuchni 
Bęben ostatecznie decyduje się 
położyć przy nogach Modestow7ej. 
Bosa stopa dobrotliw ie drapie go 
w sparszyw iały kark.

—  Ot tobie dobrze letn ią  porą, 
ale ja x  ty  będziesz zimą, jak?  P a ­
ni napędzi ciebie choćby i na 
mróz. A  i w  sionce też dobrze 
chłodno, co?

Żółte oczy, nalane przesadnem 
w zruszeniem  w iedzą, że m ów i się 
o nich, ale nie w iedzą, co. Rozku- 
dlane cielsko rozw ala  się brzu­
chem do góry, nadstaw ia brudny 
brzuch pieszczocie go łe j stopy

—  Ot, k iedy był młody, ładny, 
to m ów ili: z białym  krawacikiem
—  bosa stopa czochra brudny bia 
ły  tró jką t pod osiw iałym  pyskiem
—  ot tobie i ki-awacik... Bębuś, 
Bębuś —  przedrzeźn ia  M odesto­
wa —  a to na kanapę, a to na lóż 
ko... A  teraz poszoł w7on, że stary, 
że paskudny zrob ił się, że pchły 
puszcza... A  gdzież to  ten „kra- 
wracik“ , pytam  się u je j...

Sabina żałośn ie m yśli, że „z i-  1 
m ową porą " będzie daleko, będzie 
w W arszaw ie na H ożej, i nie bę­
dzie komu Bębna bronić... W szy­
scy m ilczą, tylko R ózia  coś do sie­
bie szepcze. Coś sw7ojego, jakby 
nie słyszała, co tu mówią. Ostap 
patrzy na nią i puka się palcem w 
czoło. Sabina się wstydzi...

—  Co tu się dziw ić, że z psa­
mi tak robią, kiedy z ludźm i —  
ponuro ciągn ie M odestowa —  ot 
ciioćby i ta cała R ózia : tro je  dzie­
ci wyn iańczyła u tego Starynkie- 
w icza, po nocach nie spala, c ią­
gle na rękach nosiła, kiedy m ieli 
koklusz, co to ju ż wszyscy myśle­
li, że ta ich mała kończy się... toż 
te dzieci tak krzyczeli za nią, jak  
za matką, i ona przepadała za 
niemi... a teraz, kiedy ju ż je j zc 
wszystkieni jest niedobrze, to po­
szła won na ulicę...

Znowu wszyscy milczą, tylko 
Rózia szepcze coś do siebie, jaaby 
nie słyszała, że o n iej mówią... 
rozdarta żaiością Sdbina nie w7ie, 
czy ma się brać do pocieszania 
je j, czy Bębna... A le  przecież Bę­
ben dopiero w zim ie będzie b ied­
ny, a Rózia ju ż teraz... W ięc  w ła ­
zi je j,  jak  zwykle na kolana, małe 
mi brudnemi rękami zw raca ku 
sobie je j  tw arz o dalekich obcych 
już oczach...

—  Roziu, Róz.u, poco Rózia po- 
naczepiała sobie te papierki? N ic  
trzc-ba R> z,u. ja  lep iej pozdejmu­
ję, Róziu, co? mogę zdjąć, Róziu?
—  proponuje nieśmiało...

I  dopiero teraz Rózia jakby ją 
zobaczyła, jakby usłyszała: prze­
staje szeptać do siebie, zaczyna 
przyglądać się je j uważnie —  u 
ważnie, zaczyna w ykrzyw iać się 
dziwacznie...

A le  ju ż ’ M odestowa w sta je z « 
swego m iejsca, w ielka, czegoś 
niezadowolona. Prędko, prędko 
zdejm uje z kolan R ózi Sabinę, 
popycha ją  ku drzwiom...

—  N iechno panna idzie sobie 
stąd „na pokoje", niechno Sabiń­
cia idzie... A  to cały dzień siedzieć 
w kuchni, czy co?!...

I  Sabina zm artw iona wychodzi.
W  pełnej gratów7 sionce przysta­
je :  nasłuchując: dolatu je ’ ją  cien­
ki, kobiecy chichot Ostapa, gn ie­
wny, gruby glos M odestowej, a 
potem jak iś obcy, dziwny krzyk 
niew iadom o czyj, i zaraz m ilk­
nie...

Sabina pędzi przez pokoje...


